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Ceny ogłoszeń: N* 1-ej 
s t r o m e  wier sz  p e t i to ­
w y  . . .  . mk. 30—
na III s t ron ie  mk.  25— 
ca IV stron>e mir. 20 — 
n ad e s ła n e  za wiersz  
g a r m o n t o w y  mir. 50— 
D r o t r  e Ogłoszenia po 
mk.  1.50 za wyraz .  Na j­
mnie js ze  drobDe c>g!o
szenie  mk.  l5.

Za t e rm in o w y  d r u k  o g ło ­
szeń re dak cj a  nie o d p o ­
wiada.

Redakc ja  i A d m in i s t r ac ja  
mieszczą  się pod JMś 4. 
przy ul icy S ta ro sosno-  
wieckiej  w S o sn o w cu .

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  dla lisfów i depesz  
„Iskra*,  Sosno wiec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

l i i i k. 1 0 0 .
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

mk.  125 mies ięcznie.

Oddziały własne: W Będz i­
nie ul. Małachow skiego  
9, w D ąbro w ie  u l . S i e n ­
kiewicza .
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Program  Nr. 11.
Od 8  dra 14 m a r c a  1921 r .

LEDA GYS
przepiękna włoska prymadonna ekranu w 5-ciu 

aktowym dramacie^ o si nym nastroju

„Tyranja życia"
N A D  P R O G R A M :

Uroczys tość  odsłonięcia  pomnika poległym Gór­
noś l ązakom w Sosnowcu w dniu 19 Grudnia 1 9 2 0  r. m

D la d z i e c i  
d o z w o l o n e .

O d  poniedziałku 
7-go do 13-go 
marca 1921 r.

„Tragedja  d u szy  
kobiecej" tragedja w fi-ciu 

częśc iach

w  roli głównej H E N N Y  P O R T E  N.

N A D  PROGR AM !

P o d r ó ż  M a r k a  do P i e k ł a .

Rokowania pokojowe.
Bolszewicy wciąż się ociągają...

W a r s z a w a ,  11 marca .

Po  bardzo  po m yś lnych  w ie ­
ściach zaczęły  nadchodzić  z 
R y g '  wiadomości  zupełnie  in­
ne go  charakteru .

Bo lszew icy  zaczęli na nowo 
ro zmyś ln ie  p rz ew lek ać  r o k o ­
wania ,  przew odn iczący d e l e ­
gacji  rosyjskiej  J  Ife n aw e t  
„zachorował* .  Do os tatecrne-  
go uk oń cz en ia  o b ra d  n i e w ie l e  
już brakuje.

W c e m i r i s t e r  S t r a s b u r g e r  u- 
poważni ł  naw et  p i zeds ta w t -  
c iHa „K ur jera  P o ra n n e g o " ,  p. 
S  ch oo*  sk tego do ośw iad c ze ­
nia, iż s fo rm ułowanie  sp raw  
ekonom icz nych ,  j ak ie  je s .cze  
pozosta ły  dO za ła twi '  nia, z»j- 
m e za ledwie  3 — 4 dni. Ze  
s t rony delegacp polskiej  za­
tem przeszkód do p o d p i . a o a  
t ra k ta tu  mema.

M mo to | cdoa k  z p o w o d u

po p o łu d n io w e  do jdzie  do 
sku tku,  jednakże o d w ołano  j e  
w os tatniej  chwili.

Ryga,  11 marca .

Joffe uczes tniczy dzisiaj  w 
pos iedzeniu  komisj i  r e d a k ­
cyjnej .

P race  delegacj i  po k o jo w y ch  
p o s u w a j ą  się s zy b k o  naprzód .

Bolszewicy odm aw ia ją  wyda­
nia planów Modlina i Brześc ia .

W a r s z a w a ,  11 marca.

Komisja  re d ak cy jn a  konfe ­
rencj i  p o k o jo w e j  p rz yję ła  a r ­
tyku ł  dotyczący amnest j i  w 
brzmieniu u ch w a lo n y m  przez 
ko mis ję  pr awniczą .  A r t y k u ł  
ten zab ezp  ecza am n e s t j ę  o b u ­
s t r o n n ą  o b y w a te lo m ,  k a r an y m  
przez  s t ron ę  prz ec iwną  za 
p r z e s t ę p s t w a  pol ityczne.  N a ­

s t ępnie  komis ja  o b r a d o w a ła  
nad s p r a w ą  zw ro tu  mienia 
kul tura lnego,  przyczytn  d e l e g a ­
cja bo lszewicka w ysunęł a  no ­
w e  ograniczenia ,  nie chcąc 
w y d a ć  aktów,  m ap  i dokum eo  
tów zawiera jących tajemnice  
wo jskow e.  W szczególności  
bolszewicy o d m aw ia j ą  w y d a ­
nia p lan ó w  tw ierdz  polskich  
Brześcia  i Modl ina,  p lany te 
bowiem s t an ow ią  ta jemnicę  
w o j s k o w ą .  Delegaci  bo lszewic  
cy odm aw iaj ą  t em u  2ądaniu,  
twierdząc ,  że mimo za mia ró w  
po ko jow ych  m uszą  być p rz y ­
g o tow an i  na w s zy s tk ie  e w e n ­
tualności .  R ó w n ież  nie godzą  
s ię na w y d a n ie  archiwów,  do ­
tyczących walki władz carskich  
z ru chem  rew o lu cy jn y m  w 
Polsce .  D e leg ac ja  po lska  z 
n a jw iększym  t r u d e m  zdołała 
pr zep ro w adzi ć  k lauzu lę  o w y ­
daniu  ar chiwów,  dotyczących 
po w s tań  polskich .

Przyspieszenie zawarcia
pokoju.

Rozkaz rządu sowietów.
„ W a r s z a w a ,  11 marca.

(Te) ,  wł.)

W e d ł u g  o t r zym anych  tu w 
dniu  dzis ie jszym informacji  z 
Rygi ,  rząd  s o w i e t ó w  wysła ł  z

M oskw y  ro zkaz  do Joffego,  
by j ak n a jp r ęd ze j  ukończył  r o ­
kow a n ia  i podp isa ł  t rakta t .

Rewolucja w Rosji
Rząd sowietów o rewolucji.

W a r s z a w a ,  11 marca.

(Tel.  wł.)
R ząd polski  o t rzymał  z 

M o s k w y  dw ie  d ep esze  radjo-  
telegraf iczne.

W  pi e rw sze j  z nich z datą 
9 b. m. rząd  sowieck i  głosi,  
że K ro n sz tad to w i  daje  1 dzień 
do nam ys łu  do złożenia broni.

W  drugiej ,  noszącej  tę 10 
marca ,  rząd  sowiecki  o ś w iad ­
cza, iż zdusi  p o w i t a n i e  w 
p rzec iąg u  ki lku dni.

Najbl iższe  dni z ap ew n e  p o ­
każą,  czy te i sk rówk i  nie są  
z w y k ły m i  przechwałkami .

p rz ew lekan ia  s p ra w y  przez
bol szew ików ,  j e s t  ba rdzo  w ą t ­
pliwe,  czy pod pi san ie  t r ak ta tu  
będzie  mog ło  nas tąpić  p rzed 
t erm  nem plebiscytu  ca  Ś lą sk u  
Gór ny ro.

W  dn. 9 b. m. w Ryd ze  
podpisa l i  p ro t e s t  prz ec iw  n a ­
jazdowi  Gruzj i  przez  bo l sze ­
wików,  przeds tawici e le  Polski 
(zas tępca  posła,  Józe f  Balińsk'1,  
E u o n j i ,  Li twy i Ł o tw y ,  ma 
zaś po óp  sać nadto  p rz e d s t a ­
wiciel  Fiulandj i .

R y g a ,  11 marca .

Z  p o w o d u  nag łego  za s ł a b ­
nięcia Joffego,  p o ra n n e  pos ie­
dze nie  komisj i  r e d ak cy jn e j  w 
d, 9 - rm  b. m. nie o d b y ło  się. 
Dz ień ten minął  bez ko ntaktu  
pom iędzy  delegacjami .  S p o ­
dziewano  się, iż pos iedze n ie

Przed plebiscytem.
Nadużycia bojówek niemieckich.

Ludność burzy koszary emigrantów.
Bytom ,  11 marca .

(Tel.  wł.)

S ta c j e  kol e jowe w p ow iec ie  L u d n o ść  o b u rz o n a  na przy-  
kozie lskim obs adz i ły  bo jówk i  j azd  e m ig ra n tó w  i pod n iecona 
niemieckie  i wobec policji  ple-  ł a jdac tw am i b o jów ek  rozwali ła 
b iscytowej  d o k o n y w u j ą  rewizj i  baraki ,  p i zeznaczone  dla emi- 
podróżnycb .  g ra n tó w  niemieckich.

Kredyt miljardowy zam ie rza  wycofać  z G. Ś lą s k a
r i l a  f i  P l a c k a  wszys tk ie  g r o d k i  płatnicze ,
U la  U* O IC |o l\a .  prz e to  k o m isa r j a t  p lebi scy to

P ary ż ,  11 marca .  w y polski  przy pop ar c iu  r ządu
(Teł ,  spec.  „Iskry*.)  polskiego  pr z eds ięw z ią ł  kroki

_  ’ . w Angl i i  i F rancj i  w celu
P o n ie w aż  w p r z e w i d y w a n i u  uzysl£ania ś rodl iów pła tn iczych

swej  porażki  rząd niemiecki J

na czas pr ze jśc iowy  po p r z y ­
łączeniu G. Ś lą s k a  do Polski.

Jak  d o n o szą  że źródeł  u r z ę ­
do wyc h  en ten ty ,  A n g l j a  i F r a n ­
cja oświadc zy ły  s w ą  go to w o ść  
udz ie lenia  m i l j a rdow ego  k r e ­
d y tu  na u t rzym anie  i da lszy 
rozwój  p rz em ys łu  g ó r n o ś l ą ­
skiego.

Przyjazd emigrantów 
z Niemiec.

Bytom,  11 marca .
Począwszy od 10 m arc a  

p r z y b y w a i ą  codziennie  na G. 
Śląsk z głębi  Niemiec  pociągi  
z emigrantami .

Pociągi  p r z y b y w a ć  b ę d ą  czę­
śc i owo z W r o c ł a w i a  przez  
Opole ,  albo Klu czbory ,  czę ­
śc iowo zaś z Nyssy przez 
Głubczyce,  Koźle lub Opole.

K a tow icka dyrekcja  ko le jo ­
wa  zo rgan izow a ła  na tereni e  
p l eb i scy to w y m  9 o d rę b n y ch  
linji kole jowych,  na k tó ry ch  
k u r s o w a ć  będ ą pociągi  z em i­
gra ntami ,  za t r zym ujące  się na 
każdej  stacji .

A jednak  Niemcy wywożą 
tabor  kolejowy.

Bytom,  11 marc a .
Katowicka  dyrekcja  k o l e j o ­

wa uczula się mocoó d o tkn ię tą  
not a tką ,  um ies zc zo ną w j e d ­
nym z p ism polskich ,  w ycho­
dzącym w Opolu ,  k tór e  w s k a ­
zy w ało  na w y w o ż en ie  t a b o ru  
i mate r ja łu  ko le jo w eg o  z G. 
Ś lą s k a  d o N i e m i e c ,z o b a w y ,a b y  
nie dos ta ły  s ię po plebiscyc ie  
w ręce  r z ąd u  polskiego.

Jes te śm y  w możnoś ci  podać  
sze reg  szc zegó łów s tw ie rd za ­
jących p ra w d z iw o ś ć  w s p o m n ia ­
nej  notatki .  Dnia 15 l i s topada 
zn a jdow ał o  się w Niemczech 
198 p a r o w o zó w ,  należących  do 
dy rekc j i  ko le jowej  na  G. Ś l ą ­
sku.  Podczas  gdy  w tym  cza­
sie na t er en ie  p l eb i scy tow ym  
było  ty lko 112 p a r o w o z ó w ,  na- 
ieżących do innych dy re kcj i  
kole jowych.  W e d ł u g  dan yc h,  
pochod zącyc h  z końca lu tego,  
od dnia  15 s tycznia r. b. w y ­
wieziono z G. Ś lą s k a  do Nie­
miec,  r z ek o m o  dla n a p r a w y  
90 p a ro w o zó w ,  a tylko 50 
p rzywiez ion o z p o w r o t e m  na 
teren pleb iscy towy .  U b y t e k  
p a r o w o z ó w  wynosi  z a ty m  40.

Z innych  mater ja łów kole­
jo w y c h  zarządzi ła dyrekcja  
katow icka  w y w ó z  na wielką  
skalę  d r e w n ian y ch  p o d k ład ó w  
kole jowych,  a p a r a t ó w  te legr a-  
f cznych i telefonicznych i in­
nych urządze ń ,  k tórych  na  G. 
Ś lą s k u  w y ra b iać  nie można.

D E N T Y S T A

3. 5zatenszteii\
S O S N O W IE C

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz przyj, od 10— 12 przed poł.

„ 3— 6 po poł.



LOSY PO LSK I
decydują s ią

nad ODRĄ!
Czy jest polak, który jeszcze nie złożył 

daniny plebiscytowej?

Nota Korfantego.
Niecne praktyki rządu niemieckiego.

B y t o m ,  11 marca.

K o r f a n t y  w y s t o s o w a ł  do k o ­
mis j i  mię dzyso jusz nicz e j  w  
O p o l u  notę,  w k tóre j  d e m a ­
skuje p la ny  n iem ie ck ich  o r g a ­
nizac j i  w o j s k o w y c h  na G .  
Ś lą s k u  i żąda ich rozw ią zania .  
N o t a  s tw ier dza ,  iż rząd m e -  
m ie ck i  p op ie ra  mo ra ln ie  i f i ­
nans ow o  m as o w e  p r z e m y c a ­
nie broni  n iem ie ck ie j  na G.  
Ś lą sk  w  celu u tw o rz e n i a  tam  
organizac j i ,  mające j  za za d a ­
nie rozpoczęcia  k r w a w e j  w a l ­
ki  przeć  w k o  lud noś u  polskiej  
oraz  s para l i żo w an ie  polsk ie j  
akcj i  p le b is c y t ow e j .

W  za łączonych wykazach  
K o r f a n t y  pod a j e  ścisłe dane,  
dot yczą ce  p r z e w o ż e n i a  broni

Zjazd górnośląski.
O d b y ł  i i ę  w  W a r s z a w i e  

z ja zd  p le b is c y t o w y  kor t r te tOw  
b. za bor u  ro sy jsk ie go,  z w o ł a ­
n y  p rz e z  ko m i te t  z jednoczenia  
Śląska  z Polską.

Po na bo że ńs tw ie  z ag ai ł  o- 
b ra dy  ks. poseł N o w a k o w s k i ,  
p o c z y m  powołano na prze  
wod n ic zą ceg o  z ja zdu  p. O p ę -  

f  c b ow sk ie g o ,  prezesa k o m i t e tu  
w S o s n o w c u ,  na se kre tar za  p. 
St .  W i ę c k o w s k i e g o ,  w i c e d y ­
r e k t o r a  b i r r a  k o m i t e t u  z je d ­
noczenia Ś lą s k a  z R z p i t ą  
Polską .

Refe rat  i k o r r e t e r a t  o p r z e ­
w i e z ie n i u  g ó r n o ś l ą z a k ó w  na 
g ło s o w a n ie  wyg łos i l i  pp. Ubraa  
T a d e u s z  i A le k s a n d e r  K<>złow 
sk i ,  vice- prezes  ko m i te tu  z j e d ­
noczen ia ,  k tó ry  p od z ie l i ł  się z 
z e b r a n y m i  m i ł y m i  w i sźe n ia ro i  
z G ó r n e g o  Ś ląs ka .

P o p o ł u d n i u  o b r a d o w a ł y  ko ­
misie:

1) technik i  p rz e w o z u  pod 
p r z e w o d m c t w e m  posła S o s i ń -  
s k ie g o  i 2) b u r ż e t o w o  - o p i e ­
kuńcza ,  k t o i ą  k . e r o w a ł  sędzia  
B  t ier z C z ę s to c ho w y .

W  p od n io s ł ym  nast ro ju  u-  
biegła  druga część z ja zdu ,  
k t ó r ą  za p e łn i ł y  s p r a w o z d a n ia  
z obr ad  komis j i .

S p r a w o z d a n i e  z komis j i  tech-

( T e l .  spec,

Z e  źr ó d ła  bar dzo w i a r o g o d -  
n ego  d o w ia d u ję  się. że w k o ­
ła h u r z ę d o w y c h  m i e n t y  d o j ­
r z e w a  za m i a r  udz ie len ia  P o l ­
sce m a n d a tu  na zajęcie p e w ­
nych p r o w i nc j i  n iemieck ich  w 
raz ie ,  g d y b y  N>eincy w da l­
szym C agu up ie ra ł y  się prz y  
m e r r y  p D n ia n i u  t r a k t a t u  wer  
salck iego.

Niemcy stracili nadzieję.
B y to m ,  11 m a i c a .  

( T e ! ,  w ł )
O  na i t r o ja eh ,  panujących v»- 

k o '  jh r z ą d o w y c h  n iemieck ich

przez n ie m c ó w  i w skazu je  n a ­
z w i s k a  of i ce rów n ie mieck ich ,  
k tó rz y  w  tej akcj i  b a l i  ud z i a ł  
Prócz tego nota s tw ie rd za ,  iz 
cały  G.  S lą ^ k  jest  p o k r y t y  
siecią ta jnych organ zre j i  w o j ­
skowy ch  n ie mieck ich ,  dlatf-go  
cała odp o w ie d z ia ln o ś ć  za e w e n ­
tua lne r o z ru c h y  na ter en i e  p le ­
b i s c y t o w y m  spadłaby  na rzą d  
niemieck i .

K o r fa n ty  z w r a c a  się do k o ­
mis j i  m ię dz ys o ju szn ic ze j  o z * -  
sto sowa u ie  j a k  na jostrze jszych  
ś r o d k ó w  w z g l ę d e m  rz ądu n e- 
mieckiego i je g o  agent ów ,  aby  
zmu s ić  icii do uszanowaD a 
t r a k ta tu  wersa lsk iego.

W a r s z a w a ,  11 marca.

niici p r z e w o z u  z łoży ł a  p. J a k u ­
bow s k a  z C zęsto cho wy ;  w  
my śl  jej  referatu,  p rz y ję t o  po  
Oż yw io nej  dyskusj i  u c h w a ł y ,  
nor m ują ce  s p ra w ę  zebrania  i 
p r z e w i e z  e ua G ó r n o ś l ą z a k ó w  
z b. z a b or u  ro sy jsk ie go  na 
głosowanie .

Refera t  z ko mi s j i  budżeto-  
w o - o p  ekuńc ze j  p r z e d s t a w i ł  
prof.  Ubm«: ,k lÓry  z a p r o p o n o w a ł  
z ja z d o w i  zŁ- ła twieme ostateczne  
s p r a w y  z n a le z i en i *  fu n du s z ó w  
na w y d a t k i ,  ja k  r ó w n i e ż  za-  
p ew n  euia g o r l i w e j  op iek i  r o ­
d z in o m  gói  oo ś l ąza ków,  k tó rz y  
p o i a a ą  na g lo sowanie .

Pod  koniec zebra n ia  zabra ł  
głos m a r s z a ł e k  se jmu T r ą m -  
pczy ósk i ,  k t ó r y  za g rz a ł  do 
w y t r w a n i a  p r a c o w n i k ó w  k o ­
m i te to w y c h .

Po k r ó t k i m ,  se rde czn ym  
p r z e m ó w i e n i u  r ice-prezesa  K o ­
z ło w s k ie g o ,  z a m k n ą ł  p. O p ę -  
ch ow sk i  obr ady  z jazd u.

W s z y s c y  uczestn icy  z ja zd u  
roz jechal i  sic pod tyra w r a ż e ­
n iem,  że w y t ę ż o n a  ich praca  
przy nie s i e  p a ń s t w u  o g r o m n e  
korzyśc i ,  że ten p ierw szy ,  
na jmn ie j  s fa łs zow an y  p l e b i ­
scyt,  będz ie  istotnie w y r a z e m  
si ły n * s z r g o  naro du  i d .  nam  
w a i u n k l  pe łne go  r o z w o j u .

odn ośn ie  do  plebiscytu ,  ś w i a d ­
czy nas tęp ują cy  te le g r a m ,  na 
s k u t e *  k t ó i e g o  prezy dent  po­
licj i  K a t o w i c k i e j  w y j e c h a ł  na­
tyc hmi as t  do Ber l ina .  T e l e ­
g r a m  ten b fZ m '  n a s t ę p u j ą c o : 

„ P ; o s i m y  o udz ia ł  w pos e-  
dzeniu  n ie m ie ck ie go  m i n i s t e r ­
s twa s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w  
Bei  l inie,  7 ma rc a  o godz.  10 
pi zed p o ł u d t i e m  w  sp ra w i e  
bardzo w a żn e j ,  z w i ą z a n e j  z 
ple biscytem i z a t r ud n ie n ie m  
urzę Io i k ów  z tych obs zar ów ,  
k tó re  w b r e w  o c z e k i w a n i u  na­
leży  uw a ża ć  za stracone. —

Podp isano:  R ep re ze nt ac ja  dla
o b r ou y  i a t e r e s ó w  u r z ę d m k ó w  
w  zag ro żonyc h  obszarach" .

Z  p o w y ż s z e g o  w y m k a ,  że  
rząd n iem ieck i  l iczy  s i ę z u t r a -

W  swym inauguracyjnym  
orędziu w dniu 4 marca, 
H ard ing prezydent najw ię­
kszej repub lik i na świecie, 
obwieścił swemu narodowi, 
iż Am eryka, a z nią cała 
ludzkość stoi w  obliczu no­
wej walki, w alk i o pracę i 
ład. „Św ia t potrzebuje pra­
cy i porządku". O to hasło, 
elektryzujące wyczerpaną 
wojną światową ludzkość. 
Okazało się aż nadto do­
wodnie, iż żadne najw ięk­
sze hasła doktrynerskie, 
żadne cudowne środki fa­
natyków  rewolucyjnych, o- 
derwanych od życia, żadne 
radykalne cięcia cesar­
skie, reformy, i „Zasadni­
cze" stra jki nie zabliźnią 
krw aw iących ran ludzkości 
odrazu, na poczekaniu. To 
jest kwestja czasu i pracy, 
pracy silnej, wytężonej, ,do 
siódmego potu; pracy nie 
tej, która się przeklina i 
zbywa byle czym, lecz pra­
cy um iłowanej dla niej sa­
mej, pracy jako  nakazu du­
cha, ja ko  wreszcie organi­
cznej potrzeby człowieka.

Jesteśmy świadkami w y­
ścigu pracy, k tó ry  rozpo­
częły narody po wojnie.

Sprawiedliwość nakazuje 
przyznać, iż w wyścigu tym  
pędzą w pierwszym  szere­
gu Niemcy. Poję li oni w 
lot, iż wytężoną pracą 
na wszystkich polach mo­
gą w kró tk im  czasie powe­
tować w dużej części klęs­
kę. W iedzą doskonale, iż 
narody europejskie są tak 
ściśle powiązane tys iączny­
mi nićm i ekonom icznym i, 
tak zależą jeden od dru­
giego, osłabienie s iły  w y­
twórczej jednego narodu 
tak w pływ a na całokształt 
gospodarczy Europy, że 
zdrowe i silne gospodarczo 
N iemcy są potrzebne E uro ­
pie i że mięśnie niem ieckie 
mogą naprawić klęskę żoł­
nierza niemieckiego. W  tym  
też celu planowo n iszczyli 
przem ysł i narzędzia pracy 
w okupowanych krajach, a 
mając własne warsztaty pra­
cy nietknięte, mogli wziąć 
z miejsca solidny rozmach. 
A  Francja?

Na pierwszej powojennej 
sesji parlamentu francuskie­
go w yg łosił ówczesny m i­
nister robót publicznych ex­
pose, z k tó rych  w ynikało, 
iż odbudowa zniszczonych 
północnych departamentów 
potrwa la t— dwadzieścia Zaś 
w końcu ubiegłego roku 
wycieczka am erykańskich 
dziennikarzy, zwiedzająca 
zniszczone tereny francus­
kie, nie mogła wyjść z po­
dziwu nad ogromem doko­
nanej odbudowy i jednogło­
śnie uznała iż, pracując w 
obecnym tempie, odbudowa 
ukończoną zostanie za lat 
pięć. Tempo pracy jednak­
że zwiększa się z każdym 
dniem we Francji.

Zwiększa się wszędzie.

tą  G. Ś lą ska ,  jeżel i  na d w a  
ty g o d n i e  przed p le b is cy te m  
ju ż  wszczyna narady,  co z r o ­
bić z t u te j s z y m i  u r zęd ni kam i .

Jesteśmy świadkami, jak 
najbardziej doktrynerski na 
świecie rząd sowiecki na­
wraca na drogę szarej, co­
dziennej pracy i usiłuje za 
pomocą gigantycznie ob­
myślanych planów e lek try ­
fikacyjnych przywrócić zdo l­
ność życia zamierającemu 
organizmowi.

Hasło pracy rozbrzmiewa 
wszędzie coraz mocniej, po­
tężniej. Giną w tym  haśle 
ośmiogodzinne dni pracy, 
przyw ile je warstw i stanów.

Staje się coraz bardziej 
zrozumialszym tw ierdzenie, 
że ostoi się ty lko  ten na­
ród, k tó ry  będzie chciał i 
um iał pracować.

I oto nadchodzi z za w iel 
kie j wody wołanie do nas: 
Pracujcie!

Tam, za oceanem, w k ra ­
ju wolności i dem okracji, 
w kra ju  „w ie lk ich  dzieci", 
w ojczyźnie bohaterstwa i 
praktycznego idealizmu, w 
kra ju , którego synowie po­
rzuc ili bussinesy, aby rato­
wać na polach Francji w ol­
ność św iata, którego nie­
zliczone ko lum ny sanitarne, 
dobroczynne i oświatowe 
ratują ludzkość od śmierci, 
tyfusu i zdziczenia ducho­
wego,— tam powstaje nowa 
ewangelja pracy i ładu.

W szyscy potrzebujemy 
w ytchnienia i spokoju. Z a ­
bliźnienia zadanych ran. 
podniesienia dobytku je d ­
nostki i państwa.

Droga do tego wiedzie 
przez pracę i umiłowanie 
wzajemne.

Jakież w tym  szalonym, 
rozpoczętym pełną parą 
wyścigu pracy wygląda Pol­
ska?

Niestety, niestety!... N ie­
ma u nas jeszcze zrozumie­
nia skuteczności i błogo­
sławieństwa pracy. Jestesmy 
urodzonym i leniami sło­
w iańskim i, roztk liw ia jącym i 
się przy kieliszku i m uzy­
ce nad sobą. Nie um iem y 
pracować ekonomicznie, t. 
j. k rok  za krokiem , nieu­
stannie, do końca. Posia­
damy za wiele talentów 
pośród siebie, a za mało 
ludz i pracy. Potrafim y za­
cząć każdą najcięższą pra­
cę na to, by naw!et najlżej­
szej nie doprowadzić do 
końca. Stać nas na to, aby 
bohaterskim w ysiłk iem  po­
bić bolszewików pod W ar­
szawą, lecz nie potrafim y 
dzień po dniu, cegła po cegle 
budowaćOjczyzny. jestesmy 
n iec ie rp liw i w robocie. Je­
szcze ciągle pokutuje u nas 
przesąd, iż praca jest prze­
kleństwem i karą za grze­
chy.

Jeśli dodam y do tego owe 
dwa nieśmiertelne polskie 
głupstwa „jakoś to będzie 
i., to się z rob i", to mamy 
niewesoły obraz naszego u- 
m iłowania i naszej zdolnoś­
ci pracy.

A  tymczasem życie i na­
si sąsiędzi mówią nam ka­
żdej godziny, iź n ik t za nas 
pracy naszej nie odrobi. 
Ba! — że gorzej pracujący 
człowiek, a z nim i naród, 
zostanie zwolna wgnieciony 
w mocniej, sprawniej dzia. 
łające tryby, w k tó rych  sta­
nie się karmą dla innych-

W niosek? —  Do pracy!
Pierwszym je j warunkiem 

jest ukochanie jej, drugim  
poznanie jej wartości,

W tedy  z pracow itych pró­
żniaków, z ludzi „n ie ma­
jących n igdy czasu", gdyż 
mamy go za wiele, w yroś­
nie z nas dzie lny, roboczy 
materjał. M aterja ł budowni­
czych O jczyzny.

A  czyż potrzebujem y ich 
mniej niż Francja lub N iem ­
cy?

Niech nam odpowie su­
mienie.

SĘP.

Horyzont polityczny.
Już  kości padły  —  F o c h  p rz y s z e d ł  do głosu,  

Simons ładnego n ago to w a łs  osu,

Dusseldorf ,  D u i s b u r g  i R u h r o r t  zajęty,

Przez  koa l ic j i  k a rn e  ko n t y n g e n ty .

T a k i e  są buty  n iemieckie ]  ko le je ,

L z y  k r o k o d y l e  próżno E b e r t  ieje  

I  z FahreDb ach em w  bezczelności  geście,

S z l ą  na wsze  s t rony pro te s t  po proteście.

B o l s z e w i k  w R y d z e ,  w i d z ą c  co się święci ,  

Z u o w u  z p o k o j e m  szachruje  i kręc>,

W e d l e  na jświeższych t e i e g i a m ó w  P A T A ,  

, , Z a k a ł a p r ó k a l “ się h o r y z o n t  świata.

P o m i m o  w szyst ko  ja jes te m s p o k o j n y ,

N i e m i e c  na p e w n o  n ie  w y w o ł a  w o j u y ,

B o w i e m  za słabo ma bronioną skórę,

A b y  się w  n o w ą  w d a w a ć  avianturę .

Jak  się to skończy? jes t  to kwest ja  grz ązk a ,

D l a  nas się może skońc zyć  ut ratą  Ś ląs ka ,

W i ę c  w y t ę ż a j m y  teraz  wsz ys tk ie  si ły,

A b y  do Pols k i  wr óc i ł  k ra j  ten mi ły .

Jeśli tą d ro gą  m o ż e m y  go zb awi ć ,

T r z a  surdut  sprzedać i spodnie  za s ta w ić  

I  zd ją ć  ze s trychu na wsze lk i  w y p a d e k ,

S z a b l  cę ostrą,  k t ó . ą  bił  nasz dziadek.

NEMO.

W razie dalszego oporu
Polska zajmie część Niemiec.

P a r y ż ,  11 marca.

„ Isk ry" . )

OFENSYWA PRACY.
Sosnowiec, 12 marca.

„Nie  zostało nic zrobione, jeśli coś jeszcze pozo­
stało do zrobienia".

( N A P O L E O N . )



u - : 0

ii T O W A R Z Y S T W O

pożyezkowo-oszczędnośeiowe
w SOSNOWCU, 3 M aja  JNIs 14

zakupuje dla swych członków i ich rodzin większą ilość

BIAŁEGO TOWARU.
Mający zamiar korzystać z pośrednictwa Towarzystwa 

proszeni są o za p isy w an ie  się i ewentualnie w p ła ­
cenie zadatku .

E-

D O K T O R

Marja DZIERŻANOWSKI
choroby kobiece i akuszerja  

D ąbrow a Górnicza
(na Red-nie) róg Sławkowskiej 

i Król. Jadwigi. 

Przyjmuje od 4—7 p. p.

Lecznica
chorób kobiecych

D-ra L EYSYMORTTA
SOSNOWiEC, ul. Małachowskięgp

jM2 11.

chorych 10-12 i 5 -7

S o s no w c u  będą zmuszen i  no­
cować ,  p rzed za ła tw ie n ie m
formalność. '  prze ja zd owy ch .

O f i a r u j c i e  im gościnę !
N iech k ażdy ,  k to  może u m ie ­

ścić u s iebie kogo ś  przez  te 
dw a  dni  z rzędu  t. j . m ię dz y  
16— 19 marca,  zgłos i  się do 
komis iar ja tu  gó rno ś ląs k ieg o  (3 
M a ja  20 m ię dz y  g. 9 r . —  1 p. 
i 3 — 6 p o p ) ,  poda d o k ła d n y  
adres  i nazw isko,  oraz  dek la ­
rac ję,  i le  osób  naraz  może 
p rzenocować .

Sp ieszc ie  ze zg łoszen iami !
N iech  ś lązacy p rz ekona ją  

się leszcze raz,  ź *  cała, P o l ­
ska g o to w a  do o f iar ,  by  na 
'eszc je  te Z i e m ię  z łączyć  z 
Mac ierzą .

N iech żaden nasz e m ig ra n t ,  
uda jący  się na Ś lą sk ,  bv spe ł ­
n ić  s w ó j  o b o w ią z e k  n a r o d o w y ,  
nie tu ła  się po mieście,  lub  
nie będz ie  z m us z o ny  s iedzieć 
na d w o r c u  przez  całą i o c .

H o t e l e  i l o k a le  pub l iczne  nie 
wyst a rc zą ,  mieszkańcy ra u izą  
p i z y j ć ć  z pomocą.

Do ludności Sosnowca.  Kalendarzyk.
P le b i s c y t  odbędz ie  s ę za 

k i l k a  dni .  Każdy z nas z b i j ą ­
c ym  sercem i zaDai ty ru  o d d e ­
chem ccz eku je  20 marca. Do 
te j  c h w i l i  j e d n a k  me  w o ln o  
ui lcomu ustać w pr acy nad do ­
p r o w a d z e n ie m  do p o m y ś ln e g o  
k i n  a tej  s p ra w y ,  każdy  mus i  
d o ł o ż y ć  cegie łkę  do o gó ln ego  
dobra .

N-erccy  w y d a j ą  m i l j o n y  n i -  
t y l k o  na agi tację,  aie i na 
m o ż l i w i e  s p ra w n e  u s k u te c z n ie ­
n ie  g łosow ania .

W a ż n y  m o m e n t  s ta no w i  tu 
przen ies ień  e i zaopat r ze n ie  
e m ig r a n t ó w .  J m y  marny  e m i ­
g ra n t ó w ,  k tó r z y  po jadą oddać 
g ło s  s w ó j  za Polskę.  P r z e je ż ­
dżać zaś w iększo ść  będzie 
przez  Sosnowiec .

T rz e o a  tyc h  iudz i  p rz y jąć .
O  lo ka l  w Sosnowcu  t r udno.
T o t e ż  w k a ż i y m  d om u  pt 1- 

sk im p o w im e n  zoaP ź ć  gościnę;  
c h oć b y  jeden, lub  d w u  ś ąza- 
k ó w ,  czy ś!ązacze!t, k t ó r z y  w

sobota

Dziś Grzegorza 

Jutro Katarzyny 

Wsch. słońca 6m.25 

Zachód „ 5 m. 56

KROMIKA.
S praw a w ie rzy te ln o ­

ści przedw ojennych. Se j ­
m o w a  k o m is ja  s k a r b o w t - b u d -  
że to w a  p r z y g o t o w a ł a  p r o j e k t  
u s taw y ,  regu lu ją ce j  t y m czaso ­
w o  i częśc .owo snosóo sp ła t  
w s z y s t k i c h  w ie rzy te ln ośc i  za- 
c ągn ię tv ch  w ru b la ch  przed 
1. 7. 1917 r., w  k o ro na c h  au- 
s t r j ack i cb  i r n a rk a rh  n iemiec  
k ich przed 1. 7. 1918 r.

P r o j e k t  ó w  posta na w ia ,  że 
do czasu w y d a n ia  us tawy,  c- 
statecznie s p ra w ę  w ie r z y t e l n o ­
ści p o w y ż s z y c h  r o z s t r z y g a j ą ­
cej, w  k a ż d y m  zaś raz ie  do

1. 1. 1922 r. p rz ys ług u je  w i e ­
r z y c ie l o m  o dn oś n y m  p ra w o  
n e p r z y j m o  wan ia  s p ła ty  tyc h  
w ie r z y te l n o ś c i .  P. -awo to t o z -  
ciąr,ać si? ma w e d ł u g  p r o j e k ­
tu i na te w ie r z y te ln oś c i ,  na 
k t ó r y c h  p o k r y c ie  zo s ta ły  z ło ­
żone o d p o w ie d n ie  s u m y  do d e ­
p o z y t ó w  są do w ych  z tego 
w z g lę du ,  że w ie r z y c ie l e  w z b r a ­
n ia l i  się p rz y ją ć  spłatę d ł u ­
g ó w ,  a do ć.ma og łoszeu ia  u 
s ta w y  n ie  zapad ły jeszcze w 
t ych  sp ra wach  p ra w o m o c n e  
w y r o k i  sądowe ,  nakazujące 
w ie r z y c ie l o m  p rz y j ę c i e  ty ch  
spłat .

P r o j e k t  pos tanawia ,  że p r a ­
w o  n i “  j j r z y i m o w a n i a  s p ła t y  
w ie r z y te l n o ś c i  h y p o t e c z n y . h  
s tosu je  się j e d n a k  do w i e r z y ­
te lnośc i  i n s t y tu c j i  k r e d y t o ­
wych,  k t ó re  udz ie la ły  p o ż y ­
czek w l is tach zas tawoych.

Z ppzem yslu ty ton io ­
wego. Poznańska f a b r y k a  t y ­
t o n iu  i pap ierosów’ pod  f i r m ą  
„P a t r i a “ , k tó ra  dotychczas w y ­
rab ia ła  do m i l i o n a  p a p ie ro s ó w  
dz ienn ie,  rozszerzy ła  sw ą  p r o ­
d uk c ję  00 tak ie j  w y s ok o ś c i ,  iź 
obecnie  dos tarczać będz ie  do 
hand lu  o k o ło  8 m i l j o n ó w  pa ­
p ie ro sów .

Czas w ie l k i ,  aby k ra j o w e  fa ­
b r y k i  w y s ta rc z a ł y  ludno śc i  w 
dos ta w ie  t y to n i  i  w y r o b ó w  t y ­
t o n io w y c h ,  g dy ż  tyra  sp o s o ­
bem u k ró c i  się nareszcie s z w in ­
d le  d y s t r y b u t o r ó w  j p r z y n o ­
szący szkodę  ko n s u m e n t o m  i 
s k a rb o w i  p o k ą t n y  i u l i c z n y  
han de l  pap ie rosam i ,  k t ó r y  w  
dod a tk u  d em ora l i z u je  całe za­
s tę py  w y r o s t k ó w ,  za jm ującyc h  
się han d lem  u l icznym.

Spadek cen. Z  Ł o d z i * k o -  
i c s p o n d e n t  nasz donos i  o po­
w o l n y m  lecz s ta ł y m  spad ku  
cen na m a n u fa k tu rę .  Spadek  
ten daje się z resz tą  o dc z u w a ć  
i u nas i to we wszys tk i ch  
rodza jach han d lu .

O strożnie  z  faso lą  a- 
m erykańską! Jak w y k a z a ­
ła anal iza,  fasola a m e r y k a ń ­
ska zaw ie ra  n ie w ie l k ie ,  z m ie n ­
ne i lośc i  substanc j i  s z k o d l i ­
w y c h  dla z d ro w ia .  D  ( ś w ia d ­
czenie poucza, że fasola ta g o ­
to w a n a  bez przes t r zegan ia  spe­
c j a ln yc h  os t rożnośc i ,  p o w o d u ­
j e  u ludzi ,  nawe t  s tarszych, y* 
k i l k a  godz in  po spożyc iu  po ­
ważne  zabu rze n ia  w o rg a n i ­
zmie,  o b ja w ia j ą c e  się w p o ­
staci s l ne go  bo lu  g ł o w y ,  k t ó ­
rem u  towarzy szą:  uczucie d u ­
szności  w k la tce  p ie rs io w e j ,  
s i ine  parcie na w y m i o t y ,  a 
nas tępn ie  s i lne  os łab ien ie  o gó l ­
ne. Z na ne  są w y p a d k i  zacho­
r o w a ń  po spożyc iu  te j  faso l i  a 
n aw e t  i śm ie rc i  w  jedne j  z 
och ron  w W a r s z a w i e  i k o p a l ­
n iach Z ag łęb ia  K a r w iń s k ie g o .

W  celu w ięc  poz b aw ien ia  
p o w y ż s z e j  faso l i  substanc j i

s z k o d l i w y c h  dla z d ro w ia ,  w s k a ­
zane jes t nas tęnu jące  p r z y r z ą ­
dzan ie  je j :  na 24 god z in  p rzed 
g o t o w a n ie m  neieźy w y m o c z y ć  
w  obf i t e j  i lośc i  w o d y ,  nas tęp-  
D i e  g o t o w a ć  w 2-ch ś w ieżych  
po rc jach  w o d y ,  k t ó rą  to wod ę,  
p r z e i  użyc iem fasol i  j ako  p o ­
żyw ien ia ,  n a l e ż y  b e z w a r u n k o ­
wo  odóedz ić" .

Zam knięc ie  g ran icy
nas tą p i ł o  w o. 9 b. m. i w s z y ­
s tk ie  w i z y  f r an cusk ie  z datą 
do 9 b. tn. są n ieważne.  D y ­
r e k t o r  C z a rne c k i  u zyska ł  j e d ­
nak  w  Opo lu  osob iśc ie  pozwo  
len ie  od w ładz k o a l i c y j n y c h  
na prze jazd z c a ły m  t o w a r z y ­
s tw e m  na p rz eds ta w ien ie  w  
Ka to w ica ch .

Z c za rn e j giełdy. K o ­
re sp o n d e n t w a rs z a w s k i  te le fo ­
nu je  nam, że na czarne j g ie ł ­
dz ie  panu je  K o m p le tn y  zas tó j 
w  o b ro ta ch  w? lu ta m i  z a g ra n i ­
cz nymi .

Wszyscy  oczeau ją  g w a ł t o w ­
nej zw yżK i  ku rsu  naszej  m a rk i  
w o b e c  b l i s k ieg o  podp isan ia  
t r ak ta tu  i w ob ec  p le b i scy tu .

Za m ark ę  n iemieck ą  p łacono 
ran o  14.10, po p o łu d n iu  zaś 
13.80. D a l s z y  spadek o c z e k i ­
wany .

A resztow an ie  bundz*- 
Stów. W c z o t a j ,  j a k  donoszą 
dz ie nn ik i  łódzk ie ,  w y d z ia ł  żart- 
d a r m e r j i  w o j s k o w e j  w L o d z i  
u r u c h o m i ł  odd z ia ł  fa n k c j o n a r -  
juszy  żandar raer j i  i p o l i c j  , k t ó ­
r y  o toczy ł  d om  p rz y  ul. P o ­
łu d n i o w e j ,  gdzie  z b e r a b  się 
buodz iśc i .  Zas tano tam 19 tu 
mężczy  .n i zoa iez iono  znaczną 
i lość b roszu r  k o m u n is t y c z n y c h  
i n ie lega lną ko respo nd en c ję .  
W s z y s t k i c h  obe ćnych  a re sz to ­
wan o,  i w d r o ż o n o  p r a w n e  d o ­
chodzenie.

Zgłaszajcie mieszkania 
dla Ślązaków
Aleja 3 Maja 20

K o m isarja t  G. Ś ląsk i .

Z naszego przem ysłu .
Zoa na  już  dziś w  c a ł y m  k ra j u  
ze znako m i tego  smaku  i p ie r ­
w s z o rz ęd n e j  iakośc i  czekolada 
f / b r y k i  M. C zap l iń s k ieg o  w 
W a r s z a w i e  zna jdz ie  się n ie ba ­
w e m  w sprzedaży we w s z y ­
s t k i ch  sk lepach  Z ag łęb ia .  Fa ­
b r y k a  ta p o w i e r z y ł a  przeds ta ­
w i c ie l s t w o  swe S io w a rz y s z en  u 
spoż. p r a c o w n i k ó w  T o w .  H r .  
Renard ,  co daje  gwa ra nc ję ,  że 
w y i o b y  f a b r y k i  M. C r a p l i ń -  
Skiego nie pó jdą  na pasek,  lecz 
będą sp rzeda wan e  po cenach 
n o r m a ln y c h ,  bez żadnych z w y ­
żek.

D ro ga ,  k t ó r ą  w y b r a ł  p. Cza­
p l i ń s k i  dla rozp rzes t r zen ien ia  
sw e j  czeko lady ,  zas łu gu je  na 
spec ja lną  uwagę  naszych w y t ­
w ó r c ó w ,  k tó rzy  p o w i n n i ,  z w ła ­
szcza w  t y c h  czasach, szukać 
bezpoś redn ie go  k o n ta k tu  ze 
s p ożyw cą  a to za p o ś re d n ic ­
t w e m  s to war zys zeń  w s p ó łd z ie l -  
czych.

R ew izje  w Będzinie,
zarządzone przez  urząd w a l k i  
z l i chw ą  nie da ł y  dod a tn ic h  
w y n i k ó w ,  co n*e ś w iad c z y  b y ­
najmniej ,  by  Będz in  nie m ia ł  
bvć  s to l i cą  paska w Z * g ł r b i U .  
T > 1 ko, że paskarze będz ińscy  
obo k z i p a s ó w  pos iada ią  s p ry t .

Echa re w iz ji i a re s z ­
tow ań p askarzy  w Dą­
b row ie . D z ie ń  wcz o ra js zy  
zeszed ł  w ła d z o m  naszym na 
d r o b i a z g o w y m  ś ledz tw e, w
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Podpalaczka.
POWIEŚĆ.
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—  D o  czar t * !  za ledw iem 
u m k n ą ł  —  w yszepną ł .  I  zna­
laz ł szy  się w o t w a r t e m  po lu  
z d r ó w  i cały,  podczas g dy  
w s z y s c y  mie l i  go za z w ę g l o ­
nego w pożarze,  uciekał  p rzez  
p o la  ku  drodze. W  godz inę 
potem,  w y c z e rpa n y  znużen iem,  
u s ia d ł  na m u r a w ie  w  lasku
’V i r icen taux.

—  N ak o n ie c  —  r zek ł ,  jes tem 
oca io uy ,

O i e t c h n ą ł  całą p ie rs ią ,  a 
p rz e k o n a w s z y  się, iz go  n ik t  
n ie ściga, pos ta nó w  ł c /e kać  
aż do ś w i tan ia .  Z  p ie rw s z y m  
b la sk ie m  dnia,  zd ją ł  z siebie 
u b ran ie ,  o dc h y l i ł  koszulę i  w y ­
d o b y ł  paczk i  b i l e t ó w  b a n k o ­
w y c h  oraz s k ra d z io n y c h  z ka­
sy pap ie rów jak ie  u k r y ł  na 
p ie rs iach.  P a p e r y  i b d ę ty  ban­
k o w e  b y ł y  u e c o  z g n e c io a e ,  
n ieco w l g o t o e ,  n ic j e J u a k  na 
w a r to ś c i  s w e j  nie s t r ac i ł y .

Ja k ó b  Garaud. uśm iechną ł  
się z cz- i t ^ńsk iem z a d o w o le ­
n iem.  Z o : y » s z y  s ta rann ie  d o ­
w o d y  i *rs| z b ro dn i ,  o w i n ą ł  j e

chustką,  w suną ł  na p iers i ,  p o d ­
n iós ł  się i uda ł  d ro g ą  do Pa­
ryża.  N ie  czu ł  j u *  p ra w ie  w c a ­
le  znużenia.  S  ódma ude rzy ła ,  
g dy  w r h o d  / i ł  do tego  wiel icie- 
go m a sta. S u k n ie  jeg o  osy-  
chać poczy na ł y ,  lecz całe b y ­
ł y  b ł  i tem p o k r v te ,  j a k o te ź  o b u ­
wie .  Z a t r z y m a ł  się w ięc  przed 
sk lep iK iera  czyśc cielą, kazał  
sobie u p o r z ą d k o w a ć  ubrau ie ,  
poczem s k ie r o w a ł  się do m a ­
g azynu  u p i o r ó w ,  gdz ie  k u p i ł  
ta u o w e  w ra z  z n o w e m  o b u ­
w ie m ,  jakoteż  b ie l i znę i k u f e ­
rek  p od ró żny ,  w  j a k i m  z a m ­
kną!  te w s z y s t k ie  sp ra w u n k i ,  
pos e l ł  do kąp ie l i ,  p r zeb ra ł  się 
u j r z a w s z y  z za do w o len iem ,  iż 
j e n  zupe łn ie  z m ie n ionym .  Je­
d yn ie  m o ź u a b y  go b v ło  z p o ­
staci  poznać oraz  r u * a w e j  b r o ­
d y  i w ło s ó w .  A b y  się tego 
p o z b y ć  wstąp i ł  do j ednego  z 
f r y z j -  r ó w .

—  Czv  nie masz pan j a k i e ­
go p ły ou?  —  p y c ł  n ib y  ża r ­
t o b l i w i e  —  k i ó r y m b y ś  m óg ł  
ml  p r z y f a r b o w a ć  w łos y ?  K o ­
l o r  r u d y  oie jes t  teraz w  m o ­
dzie,  ko b  e ty  me lu b ią  tej  bar­
w y ,  a ja w idz i sz  pan, c h c ia ł ­
b y m  się jeszcze podobać. . .

—  O w s z e m  pan ie  —  rzek ł  
f r yz je r .

—  Na ja k  d łu go  z a b a r w i e ­
nie to s ł użyć  ruoż.e?

— D o  ośm iu  dni .  Nas tępn ie

po t r zebu jesz  pan o d n a w ia ć  od 
czasu do cza s i ,  a by  u t r z y m a ć  
k o lo r .

W  p ó ł  g o d z in y  późn ie j  nad­
zorca m>ał w ł o s y  n a j p i ę k n i e j ­
szej czarnej  ba rwy ,  a p rz e j ­
r z aw szy  się w z w ie r c ia d le  me 
pozna ł  sam s ebie.

X X III.
U c iesz ony  z o t r z y m a n e g o ,  

rez u l ta tu ,  [a kó b  G ara ud  k u p i ł  
k i l k a  f l a k o n ó w  tego p ły nu ,  za­
ł a t w i ł  jeszcze s p r a w u n k i  w  
magazynach do p r o je k t o w a n e j  
p o d ró ż y ,  a w s i a d ł i z r  w  p o w ó z  
u d a ł  się na s tację Sa in t -Laza -  
re,  gdzie  w ldz ie l  śmy  go sp o ­
ż yw a jącego  ś i i a d a o ie  i w y s y ­
ła jącego depeszę do H a w r u  z 
p o d p i s e m  „ P a w h  H a r m a n t “ .

N a z w is k o  to n e b y ł o  czczym 
w yua iazk iem .  P a w e ł  H a r m a n t  
ż y ł  i i stn iał .  B / ł  to mechan ik ,  
p rz y jac ie l  Ja<.óba i ko lega  w 
j ed ne j  z f a o r y k  we  W ło szech ,  
gdz ie  um ar ł .  N adzo rca  p r z y ­
w łas z c z y ł  sobie d o w ó d  l e g i t y ­
m a c y jn y ,  p o w i e r z o n y  n e g d y ś  
przez  d a w n e g o  przy jac ie la ,  
p rz e w id u ją c ,  jż w y p a d n ie  m u  
może k i e d y  opuśc ić  F ranc ję .  
R y s o p i s  Paw ła  H a r m a n t ,  w y ­
p isa ny na p ie rw s z e j  s t r o n i c y  
książeczki ,  opi  ócz k o l o r u  w ł o ­
sów i b ro dy ,  zb l i ż y ł  się z u ­
pe łn ie  do r y s o p  su lakóba G a ­
raud.  O g o lo n y ,  p rzy fa rbo  wany,

stał  się zupe łn ie  p o d o b n y m  do 
je j  p ie rw szego  właśc ic ie la.  Czu 
j ąc  się te raz  zupe łn ie  bezp iecz­
n y m  dąży ł  śm ia ło  po d ro dz e  
do m a ją t k u ,  będąc p e w n y m ,  iż 
u jd z j e  bezka rn ie  s u ro w o ś c i  
p ra w a .

*  *

P ó jd ź m y  za Joanną,  k t ó rą  
p o z o s t a w i l i ś m y  uśp ion ą  w  la­
sie, o b o k  s w o je g o  syna;  Medna 
ta ma tk a  z i  ł  w y c z  rpana,  
spała b l i sko ,  a Ju raś  spał  c iąg ie  
t r zyma jąc  w obu  rączętach 
sweg o  t e k t u r o  w ogo kon i ka .  
W d o w a  w p a t r y w a ł a  się weń 
czas d łu g i ,  ł zy  z jej  oczu p l y -  
n ęly> p rzynosząc u 'gę  s m u t k o ­
wi .

—  Nie  p ła czm y  —  szepnęła 
—  t r zeba mieć odw agę ,  nale­
ży m y ś H ć  o dz iecku,  o leg o  
przysz łośc i .  O przy sz łość  ! —  
p o w t ó r z y ł a  za łamu jąc  ręce —  
ja ką ż  ona dla m n ie . b y ć  rnoJe? 
N  c nie pos iadam prócz  tego  
p .Z -m o c z o n e g o  ubran ia ,  a w 
k ieszeni  ani  sous! Czern wy  
ż y w i ę  b iednego nie dziecię? 
H *  —  będę p ra cowa ła ,  znajdę 
sob ie  gdz 'e  s łużbę.  T r z e b a  
iść dalej .  B y ć  móźe za jdę oo 
Paryża,  n ie z a t r z y m a m  się 
n igdz ie  tej  nocy . J u t i o  z a pu ­
k a m  do p ie rw sze j  lepszej  c i ia-  
ty  w ieśn iacze j ,  j a k ą  nap o tk a m  
p rz y  d to dze ,  p rosząc o j a k ą

robotę .  Czyż  zna jdą  się se r ­
ca tak  twa rde,  k t ó r e b y
o d m ó w i ł y  m: tego?

T u ta j  p rze rw a ła ,  o w ła d n ię ta  
n o w ą  t r w og ą .

—  A  jeśl i  badać mnie  ze­
chcą przed p r z y j ę c i e m  do służ- 
by? —  w y ją k n ę ła  —  co w ó w ­
czas p o w ie m ?  J - ś l t  mt)*e za- 
p y ta ią  o leg i tymac ję?  Co p o ­
cząć? Nie  m am  ich wcale!  A c h !  
rrr>że B ó g  dob>y ześle rni na- 
tchn euie. G d y o y m  wiedz ia ła  
p r z y n a j m n i e j  gdz ie  się z n a j d u ­
j ę  w j a k i e j  oko l  cc, w k t ó rą  
idę  s t ronę? Dz iś  rano,  w  tej  
w iosce  z * p y t« ć  p ra g n ę ła m ,  za­
b ra k ło  mi  o dw ag i ,  m e ś m ia ła m l

W  c h w i l i  te j  Juraś się p r z e ­
budz i ł .  M a t k a  p o c h y l i ł a  się ku  
n iemu.

—  M am o ,  j am  g ło d n y !  —  
z a w o ła ło  dziec ię  o tw ie ra ją c  
oczęta

— Masz, jedz,  kocha n ie  — 
w y rz e k ła ,  poda jąc  ch ło p  zy i . io  
część k u p ion e j  ż y w n e ś c .

(o. d. n.)



„Śląsk nasz — tak nam
dopomóż Bóg.™

Oto hasło, ,które ma się ziścić w dniu 20 
marca 1921 roku.

Dzień ten zaiste historyczny pozostawimy naszej potom­
ności, która błogosławić nas będzie za miłość naszą do braci 
górnoślązaków, wyzwolonych z pod niewoli krzyżackiej.

Obywatele! Dzień upragniony połączenia się na zawsze 
Śląska z Macierzą zbliża się, bądźmy więc godni tego mo­
mentu i dajmy swój grosz na tak wielkie dzieło jeszcze w  
chwili ostatniej!

W niedzielę 13 marca i dni następne sprzedawany bę­
dzie znaczek mosiężny z napisem:

„ŚL Ą SK  RASZ —  TAK DOPOIWÓŻ BÓG.“
Znaczek winni nosić wszyscy do dnia plebiscytu, jako 

dowód spełnionego obowiązku względem Ojczyzny przez d o -< 
browolne opodatkowanie się na rzecz Śląska.

Nikt na ulicy bez tego znaczka! Cena znaczka 50 marek.
Naddatków nie przyjmuje się, kto pragnie dać większą 

ofiarę, uczynić to może przez kupno większej ilości znaczków, 
lub wpłacić do biura plebiscytowego, przy ul. 3 Maja 21.

W niedzielę dnia 13 0. m. w sali S tow . Rob. Chrz., p rzy  ul.
Kościuszki o godz. 1-ej popołudniu odbędzie się

WIEC PLEBISCYTOWI!
dla górnośłązaków,

na który zaprasza wszystkich zarejestrowanych

komitet plebiscytowy
w  DĄBROWIE GÓRNICZEJ.

U W A G A :  | G ó r n c ś l ą z a c y  winni  p r z y ­
nieść z s o b ą  u p o w a żn ien i e  do 
gł sowania .

k tó ry m  bra ł  udzia ł  naczelnik 
u rz ędu  walki  z l ichwą i s p e ­
ku lac ją  p. Brzozow sk i  z B ę ­
dzina.  Z a b r a n o  do tyczas  spo­
ro  n c i ,  po k tórych  wład ze  idą  
do kłębka.

W c z o r a |  a r e s z to w a n o  r a d ­
nego mias ta,  J a n a  S t r o i ń s k i e ­
go,  k tó re go  łącznie z braćmi  
F u t e r k o  o godz.  6 wieczo rem 
o d p r o w a d z o n o  ul icą S o b ie -  
dakiego  do Bęzina.

Dzisiaj  s t a ro U a  będziński  
będ z ie  ro zpa t ry w a ł  s p r a w ę  a- 
re sz tow anyc b ,  po czem nas tąpi  
o s t a t ec zn a  decyzja .

Ze wzlędu na m e u k o ń c z o D e  
jeszcze  ś l e d z t w o  i t i z y r o a n i e  
zeb ran e g o  r r a t er j a ł u  w t a j e m ­
nicy, po dn ieś  t y l k o  możemy 
dzis ia  gor l iw ość  naszych 
władz ,  k tó re  z z a p a r c i e m  się 
p r a c u ją  nad u rw an iem  iba tej 
b y d i z e  w o j e n n e j .

S w e r d z a m y ,  że ze b ran y  
m a t e r i a ł  jes t  o t f  ty i dalsze 
a r e s z to w a n ia  po syp ią  się jak 
z ro gu obfi tości .

W ś r ó d  pas i tarzy  panu je  
zrozu mia ły  popłoch. . .

A± czterech! O n e g d a j s ze  
posse Izeoie Raoy miejsk .  w D ą ­
bi i wie rozpoczę to  się o g. 5 
pp. przy obecności  aż... C z te re c h  
radnych.  D w uch  s edzia ło na pra 
w'cy a dwucn  na lewicy.  M a ­
gis t r a t  był  w kort p ecie. O  g. 
6 wiecz. k luu r aonych  p r z y ­
pom niało  sob ie  o p rz y ję tych  
na  s 'ę  o b ow iązkach  l zaczęli 
się schodź ć.

Po za ła twieniu  k iluu m n i e j ­
szej  wagi  sp raw,  p rz ys tą p io no  
do ro zp a t r zen ia  nag łego  wn io ­
sku r. Boru cha  Sc! oob< fa, 
k tó ry  z p o w o d u  swej  „ - a g ł o -  
<ci“ zajął  spo ro  cza U i nie

dał  ża d n eg o  p o z y ty w n e g o  r e ­
zul ta tu ,  mimo,  że w sp ra w ie  
tej zabiera l i  g łos  p r a w i e  w s z y ­
scy radni.

W y s o k o ś ć  opła t  od  w id o ­
w isk  tea t ra lnych pozo s ta ł a  więc 
taką ,  j a k ą  by ła .

Nast ępn ie  p r z y s tą p io n o  do 
r o z p a t r z e n ia  b u dże tu  mias ta  
za czas  od 1 s tycznia  r. ub.  do 
1 kwietnia  r. b»

R a d n y  Ziel iński (P.  P. S.) 
odczy ta ł  ob sze rn i e  o p r a c o w a ­
ny m e m o r i a ł  — p o p r a w k ę  do 
budże tu .  W s z y s tk i e  te, n a w e t  
zda je  się cenne  uw agi ,  nie d a ­
dzą  się za s to sow ać ,  g d y ż  b u d ­
żet o b e jm u je  czas  ub ieg ły ,  a 
w c c  pozycje  już w y d a tk o w an e .

Radny Boi uch S c b ó n h o f  miał  
zn o w ó ż  s p o s o b n o ś ć  do popisu.  
S k o r z y s t a ł  więc, z t eg o  i „ w y r ­
żną ł"  ogn is tą  m o w a ,  a później  
złożył  o świad czen ie ,  że od 
g ło so w an ia  nad budże tem się 
w s t r z y m a  i w dyskusji  udzia łu  
br ać  nie bę izie.

Telegramy.
Dymisja min. aprow izacji?

W ars za w a,  11 marca.  
(Tel.  wł.)

W  zw iązku  z os ta tn im r o z p o ­
rz ądzen ie m  minis t ra  a p r o w i ­
zacji,  og ra n ic za jący m  spożycie ,  
k rążą  pogłoski  o dymis ji  
tegoż.

Zrzeszenie  cu k ie rn ików  i r e ­
s t a u r a to r ó w  zwróci ło  się do 
r z ąd u  z p r o t e s t - m  p r z e ­
ciw ro z p o rzą d z en iu  minis t ra ,  
g r o ż ąc  z mknięc iem wszy­
s tkich za kładów ,  w razie gdy-

Tokarnia p o c i ą g o w a
do metali potrzebna.

Długość około 2-ch metrów, w dobrym stanie.

Zgłoszenia: Sosnowiec, Warszawska jNs 8 , Sosnowieckie 
Zakłady Graficzne.

■5

N
(O
03

-OOd
NI

COo

o
>*i .
o
£
o
»1-a
CO

by rozpo rządzenie ,  ogra nicza ­
jące  spożyc ie ,  n ie  zostało  
cofnięte.

Pro tes t  Niemiec przeciw 
napadowi na Gruzje.

Berlin,  11 marca .

(Tel.  wł.)

R ząd  niemiecki zgłos i ł  o- 
s t ry  p ro t e s t  p rz ec iw  n ap a d o w i  
bol szew ików na Gru z ję  i z a ­
ar esz tow an iu  pos ła  n iem ie ­
ckiego  w Ty flisie: Gi i i ss fe lda .  
Niemcy żąda ją  n a ty ch m ias to ­
w e g o  uwolnienia  s w eg o  posła.

Tabela wygranych.
2 dzień ciągnienia.

W dniu tym  prócz  wczoraj  
p o d anych  p ad ły  większe  vty- 
g i a n e  na n u m e r y  n a s tępu ją ce ;

Po 5,000 mir. Nr. Nr.: 2550 
3372 20984 31823 40089 48907 
45296 47637 63995 66592 70527.

Po 3 000 mli. N-.  Ni.: 1076 
2196 6361 9771 18882 24068
31211 34181 35133 36139 36724 
41125 40700 47000 47680 48467 
53191 55314 57425 58379 64590 
64968 69819 71651 73776.

Po  2,000 mk. Nr.  N.-.: 431
2898 8045 19572 19597 21711 
22045 23314 26170 26082 27597 
29079 31939 32020 34403 35031 
39279 40271 46573 51427 67510 
72590 73064.

3 dzień ciągnienia.
W a rs za w a ,  11 marca .

(Tel.  wł.)
Dziś w dniu t rzecim ciągn e 

ni«t ważnie jsze  w ygra ne  pad ła  
na n as tęp u jące  nu mery :

MAGAZYN OKRYĆ
dam skich i kostjinnów
Uf. GRAJCARA

w SO SN O W C U  

M oirzejowska 15 róg Targowej.

POLECA WIELKI WYBÓR: 

Letnich okryć damskich,  

Kost jumów,

Wełny,

Zefiry,

Markizety,

Płótna widzewskie i inne, 

Kretony,

Fulary,

Batysty,

Podszewki  do kostjumów, 

Alpagi,

Woale,

Szewioty,

Szkockie wełenki, 

Jedwabie,

oraz wszelkie ar­
tykuły w zakres 
bławatów wcho­
dzące, już po ce­
nach zniżonych.

Zdolni agenci we wszystkich 
miastach Polski do sprzedaży 
towarów i zastępowania intere­
sów firmy zostaną przyjęci za 
prowizję, zwrotem kosztów, ewen­
tualnie i stałą pensję. Tylko in­
teligentni reilektanci, posiadają­
cy stosunki zechcą wnieść ofer­
ty do Międzynar. Tow Handl.

„Ś  WIATO <“
biuro centr. Kraków odzka 15.

po 25 tys.  mk.  w y g ra ły  Nr.
1363, 56245.

po 15 tys.  tuk. Nr. Nr.  5225, 
14305, 45025 

po 10 vys. rak. Nr.Nr.  1158J, 
33836, 40946, 62928.

I Drobne ogłoszenia fj
i ... j "■ --—to#

Taginęła tymczasowa legityma­
cja wydana przez magistrat m. 

Sosnowca na imię Blimy Gold­
berg;____________________
^.gubiono kontrolkę chlebową 

na osób 5 JV° 5880 na imię
Ryf i Pińczowskiej_____________
Tjaginął paszport na imię Jocha 

Szolowicza wydany’ przez Sta-
rostwo Będzińskie _________
Okradziono portfel z legitymacją 

wydaną przez magistrat  So- 
snow ecki na imię Marji Dobrek 
p a r a  lóże< dębowych nowych 

do sprzedania.  Ulica Szczo
dra 5, róg Wiejskiej____________
Qwie pary łóżek do sprzedania 

Sielce ul. Wronia N” 4

p o t r z e b n y  studniarz do napra­
wy dwóch pomp w Sosnowcu

w Iskrze ____________________
Q o  sprzedania stare gazety na 

pudy. Wiadomość w Iskrze 
^ag inę ła  suka wiiczyca wabi się 

Norma. Ktoby wiedział gdzie 
się znajduje zawiadomi kierowrti- 
ka śledczego w Będzinie. Nie­
prawy posiadacz będzie pocią­
gany do odpowiedzialności są­
dowej
^ k r a d z io n o  paszpor.-y Feliksa 

Godowskiego:  rosyjski, wyda­
ny przez magistrat m. Sosnowca 
i niemiecki przez niemców w
Sosnowcu________________ _
J^Jaszyna „Singera" w dobrym 

stanie do sprzedania Kaliska
12 m. 18.______________________
lóredens,  stół i umywalnię^sprze- 

dam tanio Kołłątaja 17 m. 2 
l iywan  perski i rosyjski sprze- 

dam tanio. 3 Maja 18 Maja
Cegłowski____________ __
lUieszkanie kompletnie urządzo­

ne pokój i kuchnia w ś ró d ­
mieściu do odstąpienia zaraź. 
Wiadomość w administracji. 
p o w ó z  sprzeoam, Starososno- 

wiecka 26.
Z* ubiono kartę zwolnienia w y ­

daną przez P K. U w Pińczo 
wie na imię Józefa Walczaka. 
Zwrócić „Iskra*1 Dąbrowa. 
Zaginęła reklamacja wydana 
' 'przez kopalnię Paryż na imię 

Józefa Stasińskiego. Zwrócić
„Iskra1 Dąbrowa._______________
2[aginęła k«rta zwolnienia wy ia- 

na przez komisję poborową w 
Dąbrowie na imię Sylwestra 
Pietrowiak. Zwrócić „I sk ra1 D ą ­
browa. ______________________
"Taginęła karta powołania wyda­

na przez P. K U | w Będzinie 
na imię Antoniego Gamroty,  
gm na Jangrot.  wieś Zażyce.
Zwrócić „Iskra11 Dąbrowa______
^ag inę ła  karta powołai ia wyda • 

na przez P  K.U. w Będzinie na 
imię Franciszka Kołodziejczyka.
Zwrócić „lskra“ Dąbrowa.______
pranciszek Dziewulski (rocznilc 

1890) z Będzina zgubił »artę 
powołania wydaną przez P  K U .
w Będzinie._____________________
Zaginęła portmonetka z pienię­

dzmi srebrnymi bolszewickimi 
i polskimi, weksle, oraz doku-- 
menty woj'skowe, wydane w PKU. 
w Będzinie na imię Jana Pacia 
zamieszkałego w Sielcu Kalis­
ka 25.
yag inęł a  legitymacja wydana 

przez magistrat  m. Sosnowca 
na imię Katarzyny Pierzchalskiej. 
Oźaginęła karta urlopowa wyda­

na przez P. K. U. w Będz nie 
na imię Stanisława Palucha. 
Okradziono portfel z p emędzmi 

i legitymacją koszarową na 
imię Ignaca Haberla. Proszę p i e ­
niądze zatrzymać a legitymację 
oddać do administracji „Iskry'1. 
gylwester  Jędrusik (rocznik 1894) 

gminy  Mierzęczyce zgubił swo­
ją kartę powołania wydaną przez 
P. K. U w Będzinie.
2^ag nęła karta powołania wyda­

na w P. K. U. w Będzinie na
mię  fan C h i m m e l _____________
^ g u b i o n o  kartę powołania na 

imię Chaima Szyj Herszfinkla, 
wydaną przez P. K. U. w Bę­
dzinie
T ec h n ik  g- rniczy z dłuższą pra­

ktyką obejmie  odpowiednią 
posadę na kopalni  węgla w Za 
głębiu Łaskawe zgłoszenia pr >- 
szę nadesłać pod „Technik" do
filji „Iskry11 w Dąbrowie._______
^agh ię ła  książka chlebowa wy­

dana przez kopalnię H. Re­
nard na imię Karola Jackiewicza.
g tan is ław  Polak z Bobrownik 

(rocznik 1894) zgubił swoją 
kartę powołania wydaną przeze 
P. K. U w Będzinie.

Redaktor  i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk. E d m u n d  Mirę* i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4


